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KeaiiC zjazdu słiwlafi$Ki«io 
w Pradze.

W sobotę o g. 9-tej popołudnie nastąpiło 
zamknięcie zjazdu słowiańskiego w Pradze. 
Odkładaj ic na później szczegółowe omówieuie 
tego wydarzenia, jakiem była konforoncja pra
ska i podkreślenie bardziej znamiennych jej 
momentów, wspomnimy tu jedynie o deklara
cji. polsko-rosyjskie], którą zakończyły się uch
wały zjazdu. Aczkolwiek główny organizator 
zjazdu, dr. Kramarz, jak również i inm mówcy 
zaraz na wstępie zaznaczyli, iż porozumienie 
słowiańskie jest niemożliwe bez rozstrzygnięcia 
sporu pulsko-rosyjskiegi >, delegaci rosyjscy od- 
łożyu zajęcie stanowiska wobec tego sporu 
na ostatnią chwilę Streszcza się ono w nastę
pującej i ezolucji del. Krassowskiego, odczytanej 
w ostatnim dniu zjazdu*

„Zjazd przygotowawczy 'it Pradze uznaje 
żywotność i owocność idei ogólno-słowiańskiego 
zbl.żenia; uznaje, że niezbędne usunięcie nie
zgody i nieporozumień nnęazy słowianskiemi 
narodami, może być jedynie osiągmęle przez 
powszechne uznanie i zastosowanie zasad rów
nouprawnienia i swobodnego rozwoju przez 
?•: żdy naród w jego narodowej i kulturalnej o- 
•drębności i właściwości*.

Po odczytaniu tej rezolucji, imieniem Pola
ków (ale chyba tylko z pod zaboru rosyjskie
go) złożył następującą deklarację p. Dmowski:

Rezolucję rosyjską polscy delegaci po
chwalają, widzą"w niej krok, który niewątpliwie 
ożywiać będzie przedstawicieli ruchu słowiań- 
sl- iego w Rosji. My me występujemy przeciw
ko państwu, ale przeciw systemowi w niem 
panującemu. Jednocześnie doskonale rozumie
my, że musimy siać na stanowisku przynależ
ność, do Rosji i jego podstaw państwowych. 
.Zjazd dąży do zjednoczenia wszystkich sił sło
wiańskich; zgromadzeni tu i w przyszłości po- 
ftawią sobie obowiązek pracy* po pierwsze 
dla wspólnego dobra, po drugie dla zdobycia 
narodowego rozwoju tam, gdzie go teraz nie
ma**.

Te dwie deklaracje stanowią niewątpliwie 
Jla  nas Polaków najważniejszy moment zjazdu 
bo takiejspri wy, Jjak założenie Banku słowiań
skiego, urządzenie wszechsłowiańskiej wystawy 
w Moskwie itp. — mogą mieć dla nas znacze
nie tylko o tyle, o ile właśnie sprawa stosun
ków polsko-rosyjskich zostanie pomyślnie roz
strzygniętą, lub przynajmniej należycie wy- 
świe ona. Czy jednakże odnośne rezolucje zjaz
du stanowią pod tym względem jakiś krok bar
dziej doniosły*? Przedewszystkiem uderza tu 
różnica pomiędzy deklaracją rosyjską a polską. 
Zostały one uchwalone na wspólnej naradzie 
delegatów rosyjskich i polskich i oświadczenie 
polskie było niewątpliwie warunkiem uchwale
nia rezolucji p. Krassowskiego. I tu uderza 
przeaewszystkiem, że gdy przywódca narodo
wej demokracji wyraził „ doz zastrzeżeń** uznanie 
państwowości rosyjskiej, deklaracja rosyjska 
jest tak ogólnikową, że niema tam nawet 

 ̂ wzmianki o zaborze rosyskim. A jest to 
wzgląd bardzo ważny, jeśli się zwazy, iż rosyjs

akie koła nacjonalistyczne lobią się rozwodzić
0 rzekomym „ucisku** Rusinów w Galicji. To 
też niewątpliwie taka deklaracja moż« być naa 
Newą najrozmaiciej komentowaną, a że nie w 
duchu dla nas przyjaznym, to więcej, niż pew
ne. Pomimo to jednak nie odmawiamy delega
tom rosyjskim dobrej woli, a icłi deklaracji — 
poważnego znaczenia politycznego. Choć o- 
strożaie (aby snadz me urazie rządu rosyjsKie- 
go) potępili oni jednak pośrednio ale stanow
czo system ucisku i wynaradawiania i wierzy
my też, że ternu oświadczeniu pozostaną 
wierni i nad Newą, występując przeciwko po
lityce rusyfikacyjnej biurokracji rosyjskiej i pe
wnych odłamów Dumy. W Pradze dei6gaci ro
syjscy, reprezentujący wszystkie obozy rosyj
skie, mc wyłączając nacjonalistów, jednomyśl
nie wypowiedzieli się przeciw systemowi tępi- 
cieiskiemu, stosowanemu tak. bezwzględnie przez 
rząd rosyjski w Polsce — to też bierzemy ich 
za słowo i czekamy praktycznych skutków ich 
programowej deklaracji.

* *
*

DEKLARACJE POLSKIE.
Stanowisko Polaków wcbćc zjazdu w Pra

dze i sprawy słowiańskiej zaznaczyły deklara
cje. złożone przez pp, Straszewicza i Dmow
skiego podczas otwarcia konferencji. Ponie
waż treść tych oświadczeń podana była bar
dzo niedokładnie, podajemy ich dosłowne 
brzmienie, zamieszczone w warszawskiem „Sło
wie1* (ergan realistów, z ramienia których uczes
tniczył w zjeździe p. Strasznwicz) i w „Głosie 
warszawskim** (organie p. Dmowskiego).

P Straszewicz odcz} iał następujące oś
wiadczenie

„Mowa wirlce szanownego prezesa, zjazdu 
dr. Kramarza, w której wskazał zasadnicze po
stulaty i wytknął główne lir je porozumienia 
słowiańskiego, sprawiła na nas głębokie wraże
nie. Serdeczne słowa przedstawiciela narodu 
rosyjskiego przejęły nas wszystkich uznaniem
1 radością. Jesteśmy najmocniej przekonani, 
że wielkie hasło, w imię którego odrodziła się 
idea słowiańska: wolność, równość, poszano
wanie indywidualności narodowych i współ
działanie w idei rozwoju, będą obecne, jako 
pragnienie i natchnienie podczas rozpraw 
i znajdą się w uchwałach. Po tern wrażeniem, 
w tera przeświadczeniu przystępujemy do 
pracy nad wcieleniem w życiu twórczej myśli 
słowiańskiego zjednoczenia**.

Deklaracja p. Dmowskiego, brzmiała jak 
następuje

My, Polacy, sprawę słowiańską pojmujemy, 
nie jako rzecz powierzchownego entuzjazmu 
lub świąt słowiańskich, urządzanych od cza
su do czasu, ale jako doniosłą sprawę realną, 
mającą ną celu dla wszystkich ludów słowiań
skich historyczne znaczenie; w dzisiejszej do
bie jest to sprawa szerokiego, samoistnegoroz- 
woju narodowego każdego z poszczególnych 
ludów słowiańskich i ich współudziałania ku 
temu, by Słowiańszczyzna zdobyła sobie nale
żyte miejsce wśród cywilizowanej ludzkości. 1 
bez względu na to, jakie jest obecnie nasze na
rodowe położenie, my tę sprawę uważamy za 
swoją, od niej nie odstąpimy i popierać, ją bę
dziemy.

Szanowny Pan dr. Kramarz wspomniał tu 
o sporze pol.-ros., jako o najważniejszej prze
szkodzie do„organizacji sprawy słowiańskiej. 
Jsiotme, stosunki lolsko-rosyjskie i położenie 
Polaków w państwie rosyjskiem przynoszą ol
brzymią szkodę sprawie słowiańskiej, my wszak 
że walcząc +am o warunki rozwoju narodo
wego, swój stosunek do sprawy słow. czynimy 
od tej wa’ki niezależnym (oklaski) i walkę o 
swój byt narodowy prowadzimy, w przekonaniu 
o wielkiej jej doniosłości niotylito dla nas ale 
dla przyszłości wszystkica ludów słow Z chwilą, 
kieay w państwie rosyjskiem nastąpiły prze 
kształcenia polityczne i kiedyśmy się spotkali 
na wspólnym terenie pracy z przedstawiciela
mi rosyjskiego narodu, znaleźliśmy wśród nich 
ludzi, z którymi zdołaliśmy się zrozumieć, któ 
rzy załatwienie kwestji polsiuej uważają metyl 
ko za sprawę narodu polskiego, ale i rosyjskie 
go. Wierzę, że ludzi takich jbędzie w naroćrie 
rosyjskim coraz więcej i że skutkiem tego spra 
w a. nasza osiągnie w przyszłości rozwiązanie.

Naród nasz, przystępując do udziału w pr* 
oy tutaj o.ganizowanej, jest przeświadczony, 
że praca ta tylko wtedy będzie skuteczna, kle 
dy on sam, na swej własnej ziemi, będzie mógł 
rozwinąć swe siły w samoistnej pracy dla 
swego rozwoju narodowego. W, tych tylko wa 
sunk&ch bodzie on mógł współdziałać z inny
mi narudami słowiariskiemi dla wspólnej pracy.

Możecie panowie, być pewni, iż bez wzglę 
du na to, jakie będą warunki naszego życia w 
najbliższej przyszłości, czy położenie nasza pręd 
ko |ię  poprawi, czy też me, czy zdobędziemy 
w krótkim czasie możność rozwoju wszystkich 
swych sił, naród polski ma dosyć sdy i wy
trwałości i będzie bez przerwy pracował i wal 
czył o swoją sprawę, którą uważa za sprawę 
wszystkich ludów słowiańskich**.

Pi aga, 18 lipca
W czwarty dzień zjazdu obradowały od

dzielne sekcje przeamiotowe; z pośród nich 
sekcja naukowa przyjęła cały szereg rezolucji 
które już popołudniu przeszły przez plenum 
przy obradach o kwestiach} oświatowych.

Po południu również na posiedzeniu, efc- 
wartem o gjdzinie 8-ej przedebatowana zosl ,- 
ła ważna kwestja Banku Słowiańskiego. Utwo
rzenie banku uznano za bardzo pożądane i 
wskazanem zostało jaknajlepsze przystąpienie 
do pracy. Wybrany komitet w myśl wypowie
dzianych życzeń zb.erze się jeszcze w Pradze 
pod przewodnictwem dr. Mattusza, dyrektora 
ziemskiego banku w Pradze. Bank za 
najgłówniejsze swe zadanie uważać będzie u- 
dzielanie kredytu przemysłowego, popierając i 
budząc w ten sposób młody przenysł słowiań
ski. Kapitał zakładowy wynosić ma na począ
tek 60 miljonów rubli. Kapitał ten powstanie 
z akcyj, które przedewszystkiem podpiszą ,iuż 
istniejące banki słowiańskie, przyczem każdy 
naród słowiański wniesie pewną część. Ka
pitał niemiecki ma być zupełnie wyłączony, 
natom ast bank będzie korzystał pieniędzy fran
cuskich i angielskich. W każdym bądź razie 
około 60 proc kapitału zakładowego ma się 
utworzyć z pieniędzy słowiańskich, w czem u- 
dział Rosji obliczono na 31 proc. Resztę po
kryją akcjonarjusze francuscy i angielscy. Na-
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czele banku, jeżeli jego siedzibą będzie Deters 
burg, stać będzie Kollegium dyrektorów, w 
skład którego wejdą reprezentanci wszystkich 
narodów słowiańskich. Rosji będzie przysługi
wać prawo mianowania głównego kontrolora. 
Postanowiono wystarać się u rządu rosyjskiego 
o przeróżne ustępstwa i przywileje dla nowe- 
go banKu.

W imieniu polaków przemawiał Montwiłł 
delegat z Litwy. Kapitał zagraniczny, pcdług 
referenta, panuje dotąd we wszystkich dzie
dzinach ekonomicznego życia niepodzielnie. 
Walka z nim na początku będzie dość trudną 
gdyż główny bank niemiecki rozporządza su
mą około miljarda marek

Ale z czasem Bank słowiański, gdy się 
rozwinie, gdy połączą się z nim inne banki 
słowiańskie, może być bardzo poważnym kon
kurentem niemieckiej instytucji. Ażoby je
dnak bank ten mógł wpływ swój wywrzeć na 
wszystkie rynki słowiańskie, potrzeba mieć 
całą armję.Jagentów handlowych, jak to mają 
niemcy. W tej kwostjj niezbędnem jest zwró
cenie jak najbaczniejszej uwagi na wykształ
cenie handlowe, na przygotowanie odpowie
dniej liczby zawodowców. W końcu wym.emł 
jako delegatów do komitetu bankowego siebie 
(Montwiłła), Doboszyńskiego i Zwierzyńskiego 
ri. Po Montwile przemawiał Krassowskij, wy
powiadając się za koniecznością utworzenia 
banku. Jednak ponieważjw Rosji prawodawstwo 
państwowe jest dość uciążliwe™, zapropono
wał, ażeby dopóki Dumą nie opracuje nowych 
praw, siedliskiem Banku uczynić Pragę, cc tez 
przyjęto.

Ze strony rosjan wejdą do komitetu Ozie- 
row, Gej i Dudykiewicz.

Znamienną jest p r o p o z y c ja  Krassowskiego, 
ażeby do banku z a p r o s ić  p r z e d s t a w ic ie l i  U kra
ińców,—w  jego t e r r n in o lo g u  „ u k ra in o filó w * * .

Reszta słowian wypowiedziała się stano
wczo za jaknajprędszem utworzeniem banku. 
Komitet, w skład którego wejdą jeszcze Szarnal, 
Preis, Mattusz (czesi) oraz Hribar, Brażkowicz, 
Luckanow od południowych słowian, zbierze 
się już 15 grudnia roku bieżącego w Warsza
wie, jako leżącej w środku Słowiańszczyzny

Kramarz wystąpił z projektem utworzenia 
komitetu wykonawczego, któryby wcielił w 
czyn wszystkie przyjęte projekty. Komitet bę
dzie miał wydziały: ekonomiczny, naukowy, 
informacyjny, sokolski, dziennikarsko - organi
zacyjny. Do komitetu wybram Dmowski, Do- 
boszyński, zastępcy Grek, Stecki, Straszewicz 
od polskiej delegacji. Rosjanie wybrali B'„bryn 
skiego, Dudykiewicza, jako zastępców Lwowa, 
Makłakowa i Hlibowickiego. Ze strony połud
niowych słowian wejdą Hribar, Kamanudi, Tre- 
sicz-Pawiczicz i Bobczew. Na prezesa komite
tu jednogłośnie powołano Kramarza

Przy obradach nad związkiem dziennikar
skim hovorka (czecL) zwrócił się do obecnych 
z wezwaniem, ażeby noga żadnego słowiań
skiego dziennikarza nie postała na kongresie w 
.Berlinie. Jednocześnie zachęcał do przyjęcia 
jaknailiczniejszego udziału w zjeżdzie dzien
nikarzy s ł o w i a ń s k i c h ,  odbyć się ma
jącym w dniu 5 września roku bieżącego w 
Lublanie. Zwłaszcza pożądanym jest udział 
rosjan i polaków z Królestwa, gdyż będzie 
tam rozstrzygnięta sprawa utworzenia Zwią
zku słowiańskich dziennikarzy.

W końcu posiedzenia red. Gabrszczek (sło- 
wieniec) odczytał referat o organizacji księ
garstwa słowiańskiego. I. referent i wszyscy 
mówcy d6legacyj narodowościowych zgodzili 
się na jedno, że czas już uwolnić się z pod 
wpływów rynien księgarskiego w Lipsku i utwo
rzyć własne środowiska handlu książkami.

Dr S. Wiszkowsky wygłosił piękny odczyt 
o potrzebie nawiązania łączności pomiędzy rbl 
nikami słowiańskimi. Proponuje: 1) organiza
cję wycieczek naukowych młodzieży studjują- 
cej rolnictwo 2) wymi=,nę rolniczych specja
listów i 8) wym.anę prac naukowych w tej 
dziedzinie.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 6-ej wie
czór.

Wieczorem tego dnia odbvł się ra  Zofij- 
skiej wyspie bankiet, wydany przez miasto na 
cześć gości słowiańskich. Wielka sala gusto
wnie przystrojona kwiatami i różnobarwnemi 
lampkami, — przedstawiała YYidok nader malo
wniczy. Przy miłym szmerze kolorowej fon
tanny, zasiedliśmy do uczty, przy której wy
głoszono cały szereg zajmujących toastów. Mię 
dzy innym] wzniesiono zdrowie cesarza Franci 
szka Józefa, cara Mikołaja (!), króla serbskiego i 
księcia bułgarskiego. Z Polaków przemawiali 
pp. Chyliński i hr. Olizar. Obaj kładli nacisk 
na to, że idea słowiańskiej wzajemności powin 
na się opierać o zasady wolności, równości i 
braterstwa. Makłekow stwierdził, że najgor
szym grzechem słowiańszczyzny jest ucisk je
dnego narodu przez drugi i zaznaczył, że sło
wa tu wypowiedziane obowiązują. Dr Grek 
przypił do rosyjskich idealistów imieniem pol
skich.

Nastrój biesiadników był wesoły, ożywio
ny i serdeczny. Po nczcie zaimprowizowała 
młodzież tańce,w których uczestniczyli młod
si delegaci.

Zamknięcie zjazdu odbyło się w sobotę. 
Najważniejszym momentem była rezolucja Kra
sowskiego i deklaracja Dmowskiego. (Obie po 
dajemy na innem miejscu. Pm /p. Red.) Po 
krótkich przemówieniach reprezentantów wszy
stkich słowiańskich narodów, zamknął dr Kra
marz obrady słowami: „do widzenia*'.

Wieczorem rozjechali Się delegaci w róż
ne strony. Część wyjechała dc Taboru na 
specjalne zaproszenie Rady tego miasta.

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRl/SKTLI. 

KUFBJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 20 Jipca 1908 r.
— E n l o n d i r i y k  k o i c i e  m y .  Dziś w ponie

działek Czesława i E  roi n a  wyznawców; we w torek 
Praksedy, męr.zenn.czki i D aniela pm roke.

— K a l e n d w z y k  a s t r o n o m i c z n y .  W schód 
słońca rozponząZ 3ię dziś o godzince 8 m inut 55; zachód 
przypada o godzaóe 7 nuu .it 37, cUngość dnia godzin 
15 u iinu t 42. _________

— BUDOWA TANICH DOMÓW dlaPER- 
SONALU KOLEJOWEGO. Na ostatniem (czer- 
wcowem) posiedzeniu, państwowej rady kolejo
wej ministerstwo kolejowe na zeszłoroczny wnio
sek członka tejże rady, Dra Battaglii, dało na
stępujące wyjaśnienia:

W  Krakowie zapewnioną jest budowa do
mów dla urzędnikowi 6 domów dla służby.Bu
dowa tych domów zacznie się jeszcze w tym 
roku kosztem 600.000 koron. Znajdzie w nich 
pomieszczenie 28 rodzin urzędniczych i 100 ro- 
dzir służby kolejowej. Oprócz tego ma byó wy
budowanych w Prokocimie 12 budynków mie
szkalnych dla ałużby zatiudnionej w Podgórzu- 
Płaszowie.

We Lwowie buduje się już 12 domów dla 
służby z 192 mieszkaniami. Nadto zakupiono już 
grunt pod budowę domu dla Urzędników z 58 
mieszkaniami. Projekt tej budowy jest w robo
cie. Obie te akcye kosztować będą około dwa 
miliony koron.

Dla Stanisławowa jest zamiar wybudowa
nia 3 budynków mieszkalnych z mieszkaniami 
dla 36 urzędników, oraz 10 budynków mie
szkalnych ze 120 mieszkaniami dla podurzędni- 
ków, służby i robotników. Koszt tych budów 
wyniesie 700.000 koron.

Wreszcie w tym roku jeszcze ma się roz
począć budowa domów dla personalu kolei pół
nocnej, zatrudnionego na siacy&ih Zabierzów. 
Szczakowa i Kraków (niezależnie od domów, prze
znaczonych dla służby z okręgu krakowskiej dy- 
rekcyi kolei państwowych, jak wyżej).

— ZE &CENY LUDuWEJ. Bohaterem 
„Mokrej przygody** — ostatniej premiery tea

tru ludowego jest kamienioznik krakowski. Sprzy 
krzyws2y sobie ognisko domowe, szuka on ro
zrywki gdzieindziej, a znajduje je w towarzys
twie wesołych kolegów i aitysteK teatru roz
maitości. Nieszczęście chciało, że na jednym z 
takich spacerów, nasz kami6nicznik użył bez
płatnej kąpieli w czasie łódkowania. Przemo
czone ubranie mogło zdradzić go i wywołać 
konflikt małżeński — więc szuka jakiegoś wy
krętu. Szczęśliwym trafem znalazła się kroni
karska notatka o jakimś tonącym, którego 
wyrwał z fal Wisły nieznajomy przechodzień. 
Za tego ostatniego podał się nasz bohater przed 
swoją magnifiką. Nieszczęście jednak chciało, 
że tajemnicę kamienicznika posiadł lokator je
go, krawiec teatralny i wyzyskał tę okoliczność 
do tego stopnia, że nietylko nie płacił odtąd 
czynszu, lecz nawet doprowadzjj; do małżeń- 
stwaswej siostrzenicy, młodej aktorki, z synem 
właściciela domu. Mokra przygoda jest farsą 
rokującą kasie jaknajpiękmejsze nadzieje. Dłu
gi czas zapewne utrzyma się na repertuarze 
teatru ludowego, zaiówno dzięki wielkiej dozie 
humoru jak i dzięki grze artystów. Wszyscy 
wykonawcy grają zupełnie dobrze, sztukę je- 
dnaK trzymają jak zwykle p. Zielińska i Poleń 
ski, j. ierwsza w roli zakochanej aktom , dru
gi w roli jej stryja, krawca-Iokatora. Główna 
rola spoczywa w rękach p. Kalinowskiego, 
który obok dwojga wyżej wYmieniouych arty
stów stał się ulubieńcem publiczności tego te
atru a la niezwykłe, werwy i szczerego humo
ru. Z reszty wykonawców „Mokrej przygody** 
wyróżnili się pp. Konarska, Sieniawska,' Cho- 
lewicz i Liman Gęsto przenlatające treść ku 
piety, śpiewane przez pp. Zielińską, Polańskiego 
i Kalinowskiego nagiadzała publiczność wypeł 
niająca szczelnie widownię gorącymi oklaska
mi.

— KILKTJ DELEGATÓW ROSYJSKICH, 
na zjazd pragski przybędzie do Krakowa we 
środę wieczorem dla zwiedzenia miasta.

—BRUTALNA OFICER. Na stację Pogotowia 
ratunkowego zgłosił się wczoraj popołudniu żoł
nierz W incenty Dcleczek, z licznymi śladami 
pobicia. Doleczek miał na ciele duże smugi pod- 
biigmęte krwią, pochodzące od uderzeń kijem. 
Jak opowiada, porucznik pionierów Karol Scheff, 
u którego służy, pobił go tak ciężko trzciną, a 
także miał go bic po twarzy i głowie pięścią. 
Żołnierza opatrzono na siacy i Pogotowia. — Z 
naszej strony sądzimy, że podobny czyn oficera 
pastwiącego się nad jwym podwładnym nie 
przejdzie bezkarnia.

POŻAR FABRYKI. Wczoraj przedpołu
dniem około galzidy 12 zaalarmowaną została, 
straż pożarna o wybuchu pożaru w fabryce ślu
sarskie; p. Józefa Góreckiego przy ul. św. Wa
wrzyńca. Wyruszyły trzy plutony straży i poił 
komendą starszego brandmistrza rozpoczęły ak- 
cyę rak  nkowa Ogień obejmował lewe skrzy- 
dio budynku, gdzie na drugięm piętrze palił się 
magazyn: Cztery węże wodociągowe pracowały 
nad stłumieniem ognia, zagrażającego całemu bu
dynkowi; wreszcie po dwugodzinnej akcji ra
tunkowej udało s>ę straży pożar opanować. J a k  
skonstatowano, ogień powstał od rury kamien
nej, służącej za komin ogniska na pierwszem 
piętrze. W piecu tym palono widać do późnej 
nocy, a od rozpalonych do czerwoności cegieł 
komina zapalił się będący w pobliżu pokost i 
lakier. Ogień objął następnie drewniane belko
wanie sufitu i rozszerzył się na cały magazyn,, 
niszcząc zupełnie wiele przedmiotów żelaznych 
tam się znajdujących Gorąoo i żar, pochodzą
ce od rozpalonego zelaza, utrudniał, wielce ratu
nek. Sfraż k  'akowska nie szczędziła jednak wy
siłków i ostatecznie ogień zlokalizowano i uga
szono. — Szkoda nie jest jeszcze sprawdzoną^ 
gdyż właściciel fabryki p. Górecki bawi poza 
Krakowem.

Na miejscu wypadku obecnymi byli: dele
gat namiestnictwa r. dworu Fedorowicz, prezy
dent dr. Leo, wiceprezydent Sare, dyrektor po
licji dr. Flattau, dalej komisarze policji: dr. Ja
sieński, dr. Gulkowski i p. Kwiatkowski.

Porządek utrzymywała policja piesza i konna.

Grzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów $>K>i i zębów 

Perfumy, wody toaletowe do ust i pielę
gnowania włosów Mydlą, lusterka i t  L

poleca po m ożliw ie n iskich  cenach

C .  S z e o r H o w s l s i

K R A K Ó W , O r o d z k a S .
O
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— GWAŁTOWNA MAŁŻONKA. Murarz 
z Grzegórzek Józef Ruszk-.owicz nie zaznał roz
koszy w stanie małżeńskim. Połowica jego bo- 
w ‘em jest osoba gwałtowną — a podniecona al
koholem, za iada oporem „argumentuje" twar- 
aemi narzedziam'. — Wczoraj w czasie kłótni, 
rzuciła się na swego męża Z nożem i zadała mu 
ranę w lewą pierś. Ruszyło się sumienie pani 
Józefowej na w:dok krwi — i przyprowadziła 
męża na Pogotowie ratunkowe, gdzie ranę jego, 
dość lekką — opatrzono.

— NIK WŁAŚCIWOŚĆ. Wczuraj na Kazi
mierzu, o kilkadziesiąt zaledwie kroków od fa 
bryki Góreckiego, zaraz po ugaszeniu pożaru 
zgromadzona na ten pożar gawiedz miała no 
wy przedmiot zajęcia i uciechy. Oto jakiś o- 
błąkariy, wyrwawszy się widocznie z pod na
dzoru, nago biegał po ulicy. Tium wyrostków, 
a widać było pomiędzy nimi i kilku Judzi doj
rzałych, biegał za nim ze śmiechem, gwizda
niem i krzykiem. Nie znalazł się nikt, ktoby 
zwrócił uwagę na niewłaściwość podobnego 
postępowania, a biednego uDłąkańca postarał 
się zaprowadzić do domu. „Przyzwoita" publicz
ność stała zdała i z pobłażliwym uśmiechem 
przyglądała się gonitwie. Również policja,* ani 
ta która w pobliżu gorliwie' urzędowała, wzbra 
niając przejścia przez ulicę, na które] był po
żar, ani ta z miejscowego posterunku, nie u- 
ważała za stosowne interweniować.

— Z TEATRU. Jakkclw^ek sobotnie przed
stawienie „Strasznego dworu" było trzeciem 
z rzędu i (ostatniem) w tym sezonie, to jed 
nak koniecznem jest napisać o nim uwag parę, 
które się same cisną pod pióro.

Zdawałoby się, że w sobotę tajemnym ce
lem dyrekcji opery lwowskiej było — przez 
odpowiednio zmiany własnego pomysłu, tj. pi ze 
dewszystkiem udramatyzowanie sytuacji i me* 
lodji — stworzyć zbiorowo ze .Strasznego dwo
ru" dzieło nowe, — z pięknego utworu Mo
niuszki, pierwszej i prawie jedynej dobrej pol
skiej opery kom-cznej, zrobić jakiś dziwoląg, 
— włoską tragifarsę operową. Wszyscy pra
wie wczorajsi wykonawcy sekundowali dzielnie 
temu pomysłowi dyrekcji i robili co mogli dla 
jego urzeczywistnienia. Zaznaczyć tu należy, że 
po pierwsze, „wyżej powiedziane" nie odnosi Się 
do orkiestry, która spełuiła swe zadanie zupeł
nie poprawnie i zadowalniająco, apodrug ie ,— 
że winy wykonawców prawie że w takim wy
niku nie było -  była to tylko rozwojowa lo
gika i konsekwencja zupełnie nieodpowiedniej 
obsady. Bo i cóż winien ap. p. Paszkowski, że 
mu przy jego warunkach zewnętrznych i gło
sowych kazano grać rolę Zbigniewa? Co win
na p. Markówni, że jej z jej dramatycznem 
praw.e kontraltem kazano śpiewać liryczną par- 
tję Jadwigi? I jakkolwiek ona sama śpiewała 
że „Bóg przebaczy żart", to jej nikt nie prze
baczy piosenki w 11 akcie i głosu z ram port 
retu. Za to winien jest stanowczo d. Łowczy- 
ński, że czując się źle usposobionym, piękny 
swój głos zbytnio natężał. P. Dębicka, pomimo 
wdzięcznego śpiewu, uległa ogó'nej tragizacji, 
p. Ludwig, w roli Macieja, chcąc utrzymać wi
docznie rówmowagę, przesadził w komizmie. 
Judyme p. Kasprowiczowa zdołała się utrzymać 
w charakterze paitji. Jeżeli do tego dodamy 
bezbarwne soprany chóru, brzydkie dekoracje 
i p. Dam.azego, który poznał tajemnice czwar
tego wymiar”, i odbył podróż w cza
sie z epoki Stanisława Augusta (co wyraźnie 
wskazywał jego strój) w wiek J VI— to będzie
my mieli obraz „Strasznego dworu", „przerobio
nego" wprawdzie doszczętnie, — ale z wielką 
niekorzyścią dla kompozytora i publiczności.

— Św. SALOMEA. Po próbnem wprawie
niu, o którym pisaliśmy w swoim czasie, osa
dzenie na stałe witrażu „św. Salomea" w ko
ściele 0 0 . Franciszkanów zośtało dokonane. 
Witraż ten podług kartonu, będącego w posia
daniu p. Pareńskiej, wykonany został w zakla 
dzie witrażowym p. S. G. Żeleńskiego pod ar- 
tystycznem kierownictwem malarza Bukow
skiego.

Nareszcie dzieło Wyspiańskiego, tak wspa 
niale zdobiące presbiterjum kościoła, zostało 
uzupełnione. Teraz dopierc, na tle przepięknych 
kwiatów o harmonijnych, świetnych barwach, 
z tak głębokiem odczuciem symbolizujących isto 

i tę nauki św. Franciszka, — wszechmiłość ro
zlaną na całą przyrodę, — występują dosko
nale ta głębia religijnego uczucia, to dążenie 
do doskanałości wewnętrznej przez samnwy- 
rzeczen.e, przez ascezę i zapomnienie o wszyst 
kich rzeczach zewnętrznych i siła nieugiętej a 
wytężonej w jednym kierunku woli — jakie 
genjusz artysty wlał w postać św, Salomei. 
Dziełu stało się takiem, jakiem je mieć chcia
ło i widziało już natchnienie artji.y ; — ożyło 
na nowo w źyciodajnerr. świetle słonecznych 
promieni; i — hjfrmonja wnętrza świątyni, 
zdobionej z takim artystycznym zapałem 
i szczerem uczuciem przez Wyspiań
skiego, nie mąci już ohydny okaz zbanalizo- 
wania i ztandetnienia sztuki, natchnięty przez... 
szablon. Cząstka tego, co winien Kraków pa
mięci Wyspiańskiego - malarza, artysty z je
go przeszłości, życia i pamiątek czerpiącego 
natchnienie i unieśmietelniającego je w swych 
dziełach, — zostara dokonaną. Życzyć tylko i 
dążyć należy, aby ta — pośmiertna, jak zwy
kle — ekspiacja była zupełną, aby inne pomy 
sły do witrażów, pozostałe po Wyspiańskim, 
znalazły urzeczywistnienie i zostały odtworzone 
w szkle — zaczęły żyć życiem, do jakiego je 
genjusz artysty przeznaczył.

— BRAWO! Z Poznania donoszą: Nie
miec Kolz sprzedał swą majętność Lenartowo 
w powiecie strzolińskim, obszaru 1500 morgów, 
Polakowi Jaraczewskiemu zh 510 tysięcy ma
rek. Holtz ofiarował Lenartowo komisji koloni 
zacyjnei, ale układy rozbiły się. W prasie ha- 
katystycznej uwydatniu się wielkie wzburzenie.

Pclak Szutkowski nabył od Niemca Thiela 
majętność O wieczko wo (800 morgów) w Pm- 
sieeh Zachodnich.

yrzettojzezone m ydła itygietticzne
toaletow e M . M ALIN O W SK IEG O

O górkow e,
O rcM dee,
V io le t te ,
T ró f le  i  t .  p .

Ł o nabycia w  renom ow anych składach.

Telegramy.
Z SERBJI:

BELGRAD. Król poruczył Veńmirowieżowi 
ponowme misyę utworzenia gabinetu.

WIEDEŃ. Krążyła tu pogłoska o zamachu 
na Króla Piotra serbskiego. Pogłoskę tę jednak
że urzędownie zdementowano.

BELGRAD. Pasicz postanowił usunąć się 
zupełnie z  kierownic twa partyi f  taro radykalnej

BELGRAD. Młodoradykali zgodzili się na 
proponowany przez staroradykaMw kompromis, 
wobec czego Velimirowicz utworzy gabinet, 
którzy załatwi budżet za r. 1908 i traktat han 
dlowy z Austro-Węgrami, poczem gabinetprzez 
wstąpienie 3 młodoradykałów zostanie zrekon
struowany. _________

NAPAD na POCZTĘ,
KALISZ. W drodze do Turki wykonano 

zamach na pocztę. Wskutek wybuchu rzuco
nej bomby pocztylion i 2 żołnierzy zginęło, a 
1 żołnierz został zraniony.

W RZENIE w TURCJI.
SALONIKI Jakkolwiek Osman pasza objął 

dowództwo w Monasterze, to jednak sytuacja 
pogarsza sie coraz bardziej Kondtc-t młodotu- 
recki, zorganizowany w Resnie, zysKUje coraz 
więcej zwolenników. Odezwy programowe komi
tetu przyjmowane są przez ludność entuzjasty
cznie. Jeżeh rząd będzie usiłował zdławić ruch 
ten środkami gwałtownemi, to bezwarunkowo 
wynikną starcia krwawe.

SALONIKI Jak okazało się z oględzin 
zwłok jenerała Szemsi paszy, zabitego w Mona- 
sterze, poniósł on śmierć nietylko od kul rewol- 
weiowyeh, lecz i karabinowych. Widocznie więc 
strzelał do niego metylko oficer, lecz i szere
gowcy należący do spisku. Wynik ten oględzin 
trzymano dotychczas w tajemnicy.

KONSTANTYNOPOL. W  Ildiz kiosku od
bywają się niemal bez przerwy narady mini
strów w sprawie ruchu mlodotureckiego. Do 
konsulów: angielskiego, francuskiego i rosyjskie
go przybyli delegaci mlodoturk >w z prośbą, 
aby mocarstwa sprawę ich poparły. Delegaci 
obiecali zupełne bezpieczeństwo chrześcijanom. 
Grecy i serbi ehętrie przyłączają się do ru
chu miodotureokiego, bułgarzy natomiast okazu
ją nieufność.

KONSTANTYNOPOL. W  Arabji środkowej 
szejk Idusaud pokonał współzawodników i ros- 
szeizył granicę wpływów swoich. Jeżeli uda mu 
się jeszcze pokonać plemię szamarów, do któ
rego zabiera się obecnie, to będzie panem całej 
Aiab,, środkowej.

KONSTANTYNOPOL. Z Prizrenu donoszą, 
że zebranie wodzów albańskich postanowiło sko
rzystać z ruchu mlodotureckiego i zażądać u- 
srnięcia e  epcżądanych kejmakanów oraz mu- 
tesaryfów. Jednocześnie postanowiono dla wzmoc
nienia sił swoich zaniechać walki z katolikami.

SPRAWA MAROKAŃSKA.
TA.NGER. Krąży tu pogłoska, że francuzi 

przebierają własnych żołnierzy za marokańczv- 
ków, aby towarzyszyli sułtanowi Abdulowi 
Azisowi do Marakeszu. Wszystkie plemiona 
w Maroku południowym postanowiły stawiać 
opór jaknajenergiczniejszy wszelkim działaniom 
armji fraucuskięj poza granicami okręgu. Sza-
«ja- _________

EKSCESY STRAJKARZY.
RIRMINGHAN. (Stan Alleghany) w A.me- 

ryce Półn. Strajkujący robotnicy w kopalni 
węgla Adamswille zaatakowali pociąg wioząoy 
robotników cnętnych do pracy i zabili wice- 
szeryfa, który był w pociągu, oraz poranili 15 
robotników. Odszedł drugi pociąg z chętnymi 
do pracy na miejsce zajścia, Gubernator trzy
ma w pogotowiu wojsko, aby w razie potrze
by wysłać je do Adamswille.

ZAMIESZKI w ŚRODKOWEJ AMERYCE.
NOWY JORK. Od prezydenta Honduras 

nadeszło następujące dniasienie telegraficzne 
datowane z dnia 17 bm:

Rząd republiki położył koniec ruchowi re
wolucyjnemu. Nieprzyjaciel został po dziesię
ciodniowej bitwie koło Nacaame pobity i uciekł 
do San Salwador.

SAIGON. Tubylec artylerzysta z powoda 
wykonanego dnia 27 czerwca w Hano i zama
chu został uwięziony. 9 tubylców, którzy wie
dzieli o zamachu, zostali skazani na więzienie 
od 3 do 20 lat.

c = e = i | | c a 3 l l r - n 9 c a i n E g ł i r I
Wydawca i redaktor odp owiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi® 

pod zarządem Stanisława Tomaszowskiego.

I łapa ifSoll rngrza jfuga ][j55=0

CE OCR ROZdMCOSCl
i h  K r f f b m n e b i i n  p r o g r a m  od 1 do 15 lipca Zm iano o i r a -

.  l n Ł .  U r U K O U J S K U U ,  Zj Wj  komedyjki co sobotę. W span ia ły nowy p ro g ra m \
Pochód jubileuszowy w W iedniu wraz z grupą krakowską.

Dretto Renzoni, znakomici śpiewacy nea politańscy. The 7 Pirmanis, nie
zrównana trupa akrobatyczna. Ara, Zebra and Tora, fenomenalne igrzy
ska Indyanów. James Basek, komik charakter. 4 Gwiazdy srebrzyste, nie
widziany akt na linie pionowej. Elsa Rau, ameryk. subretka. Les Maritl-

las, tańce hiszpańskie. '
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Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

Początek o godzinie 8 inieczór.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

Każdą niedziel; i >wklo: Koncert orljie: i t ;
Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta- 
sniu codziennie w sal’1 restauracyjnej K O f l C Z F R T  
że orkiesiry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny l » w l l w w i v  *

Restauracja renomowana.

W
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SSL. „ H y g i e n i c u s ” Prawni*
ochroniony.

senzaeyjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd  n o w o ści. — Niezbędny d o  b ie l i
zny sto łow ej, p o śc ie li  i  b ie lizn y  to a le to w ej, miękich (nie krochmalnych) k o szu l, 
b lu zek , w ypraw  ślubnych , białych jakoteż kolorowych su k ie n  ln ia n y ch  i  b a w e ł

n ian ych , w itrażów , portjer, k oro n ek , za s ło n  i t. p.

99 H Y G I E N I C U S "
czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani
ny, zarówno ze lnu bawełny , w-ełny jak i jedwabiu.

Działa desiniekcyjnie. drogueryach i t. p. handl.

£. (hiozza $ (otnp. («rVit|»ano (pobrzcżc).

BY T
B  a e zn o śó !

^oronzapewniony ma każdy I# *«•*«« 1 0  ols OC
u nas i łatwo zarabia C|0 T0 U JO  BO L l  

łVftAllfl?A“ (A ^ 0Z wzglądu n p eć, wiek lub na oddalenie. 
tJJjWHfłjW — Bliższych informacyi udziela : „B  Y 1 ", 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
495. we L w ow ie, ul. Krasickich I. 14.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód m iner, sztucznych i specjaln leczniczych
pod firmą

R. R Z ^ : -  i CKKURSBLI
w Krakow ie, ulica ś t t . Gertrudy, L. 4.

w yrabia pod kontrolą komisyl Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o (3200

H 8I B B E R A L J S E  © S T S J O Z K E
odpow iadające składem chemicznym wodom:

B il iń s k ie j ,  G e s h i ib le r s k ie j  S e l łe r s k i e j ,  v i c h y ,  N o m b u r g ,  K i s s i g e n ,
tndeiez spe. jyalne lecznicze jak: litową, brom ową, jodową, żela 
aistą , kw aśną oraz inne wody m ineralne z  przepisu pro- 

J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 drogueryach 
cennik i na żądanie darmo.

Perfumy i Mydła
p ole ca

Bolesław Wierzejski
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
LINIA A-B, NÓG ULICY FLORYAŃSYIFJ

Z R A N I E N I A
ażdego rodzaju winny być przed jakimkolwiek zanieczyszczeniem ochro- | 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką i' 

i rang zamienić sig m oże. Od 40 la t znana maść ściągająca, zw ana 
Prager Haussalbe, okazała sig do tego najstosow niejsza. — Maść ca 
utrzym uje rang czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 1139 15 !
K t jF "  Przesyłka codziennie.

Cena 1 dużej puszki 70 hal., 1 małej 50 hal. —
Za nadesłaniem  kor. 316 za 4/1 puszki, kor. ' 
za 10/1 p., franco do w szystkich stacyj austr. 
węg m onarchii. — Wszstkie części opakowania no • 

sza prawnie depoowana markę ochronna.
S K Ł A D ' G Ł Ó W N Y

F R A G H E R ,  c. k. dostawca Dworu*
Apteka „pod czarnym orłem'', PRACA, (lała Strona, róg ul. Dorada 203-̂  

i Składy w aptekach Austro-Ufgier. — U Krakowie wzoaczn. aptekach.

j e d y n a  w  k r a j  u  
FABRYKA PASÓW

m a s z y n o w y c h

Ignacego Warma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Kupię dom
parterowy z ogrodem

w jednem z m iast w  z a c h o d n ie j  
G a lic y i. Opis domu, oraz w arunki 
sprzedaży uprasza sig adresować do 
p ^ W  Szwarz w  P rzem yślu  ul.
Z ie lo n a  6  I I  p. 787

M o r e l e
najlepszy gatunek do jedzenia 1 sm a
żenia, codzie cnie świeżo rw ane ko
szyk poczt. 4'12 kg. netto  K. 2-90 
Jabłka, gruszki i śliwki K. 3 za ko
szyk poczt. L. Altneu Zaleszczyki U .

W HALI LICYTACYJNEJ
p rz y  ul. św, Ja n a  3.

rozpocznie się
p ocząw szy  od p o n ied z ia łk u  d n ia  2 0  lip c a  1908,

1 trwać będzie przez szereg dni następnych przed południem 
i po południu w godzinach urzędowych 

p u b liczn a  lic y ta c y a
różnych towarów do użytku domowego bardzo potrzebnych 
jako to: materyi wełnianych w sztukach i na kostyumy, ma- 
teryi jedwabnych, barchanów i perkali różnych deseni i kolo
rów, koszul męskich i damskich, kołnierzyków, mankietów, 
różnych krawatów i t. d. wszystkich rzeczy w dobrym gatunku. 

O tem zawiadamia się P. T. Publiczność, zapraszając Ją 
do licznego udziału w licytacyi.

Z akład  artystyczno  
kam ieuiars. i budowl

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm ent°rza 
w^Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomnikówz pia 
akowca, g ran itn i mar 
m uru. Podejmuje » ę  
w ykonania grobow. 
w m iejsca i na pro- 
winoyi. Telefon 759

OG ŁOSZENIE.
W ina do m s z y  ó w . dostać mo

żna u K s P io tra  K raw ecza w Ha- 
nuszowcach p loco Szepes megy3 
W ęgry.

S to ło w e  w in o  od 50 h ,  60 h.,
70 h , 80 h , i 1 K. liter.

T o k a j  s a m o ro d n y  od 1 K.
K 30 h , 1 K. 60 h , 2 K i 3 

K  liter
T o k a j  s ło d k i „ A s s u i( od 5 K.

K , 7 K. liter.

Wysprzedaż

BrzosKwinie cnsKi*
sław ne na cały świat, rozsyła w 5 
kil. koszykach po K. 4 J. Jindrich 
Melmik (Czechy), 776 10

Stałych agentów.
miejscowych, w ładających językiem 

! niemieckim poszukuje sig do sprze
daży losów w  Au strj i dozwolonych. 
Posady mogą być także stałe. Zgło 
szenia pod „M erkur1- Brilnn, Nmi- 
gasse 20. fc&gj 777 20

£

Kratjdw RyneK 13,
rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lam p, S zk lą  i P o rce la n y
z powodu zmiany lokalu

do w łasnego dom u Rynek  
I. 22 , n a p rze c iw  odw achu. j j

C i i f A f i r . n . . H « A  Zdr5l siarczan y  i ZaK ład f ó -owoszowicc pic,ow)t y w™ stac*aw  Kolei zetazne}.
P rócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą z K rakow a om nibusy co

dziennie o godz. 9-tej rano 1 4-tej popołudniu z n lly k u  głównego.
M iesskania w zakładzie od 1—4 kor. dziennie. — Kąpiele siarczane 

po 100, 1-50 i 2'00 kor-

Bardzo ładny polfńj
przy bezdzietnej wdowie dla p. p. 
em erytki lnb em eryta do w ynaję
cia zaraz. Szujskiego 3, par na 
prawo. 778 2

Pt Klasztoru ?w. Tomasza
ul. Szpitalna 10, ^potrzebną jest

g u w e rn a n tk a
posiadająca jgzyk franenski, niemie 
cki i m uzykę. 783 2

po wynajęcia.
Ul. Bwoboda I. 5, (róg femo 

łebskiej.)
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na I p. i na part. 
Elektryczność, łazienki z pie
cami gazowemi, pralnia. Fron
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jordana.
Sklep z pokojem w suterynach 
Oglądać najlepiej między 12-tą 
a l-szą, Wiadomość: Studen
cka 1. 25 II p.

Z powodu w y jaz lu  je st zaraz

po wynajęcia
handel tow arów  migszauych i w y
szynk wina w raz z lokalem  6 ubi- 
kacyam i 2 piwnicami, podwórzem, 
2 S tan iam i pod korzystnem l w a
runkam i do wynajęcia z S l 'a k  w 
Krościenku obok Szczawnicy. Zgło
szenia przyjm uje Józefa P rokop w 
domu P. K ęska w Szczawn'cy. 788

M

Za rz ą d  p a s ie k i A n t. K r a iń -  
a kieg o  w  Je z io rz a n a c h  ad

Borszczów w ysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko oplatuie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a w yborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. W ysyła również mio
dy pitne, wyszczególnione n a  kilku 
w ystaw ach, a to stołow y kaszte lań 
ski, królewski i miody pitne uwo- 
oo we jak Borów czak, M aliniak, De- 
reniak, W iśniak, W inogroniak, Oży- 
mak i t. d. w 5-ciokilowyofi bla* 
szankach, wszystko opłatnie, w ce
nach od 6 kur. 40 hal, do 6 k. 70.Jh 
enniki na żądanie franko. 180

Biuro T ow arz. praw ne) ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 g r u 
dnia b. r. na

nl. Jagiellońską l. $
naprzeciw  Redakcy ,\o w . Reformy.

WózeK «a resorach
z budą praw ie nowy lekki do sprze
dania. P rądnik  Czerwony 1.104 osta
tn i dom na lewo przy szosie. 779 2

Ss tablic szkolnych
lakier czarny m atowy, w yrobu Fr. 
H aasa w O straw ie m or. i innych 
labryfc oraz największy skład gą 
bek 1 kredy.

Polecam y także

Olej (Stanboei)
który  zapobiega unoszeniu sig ku
rzu. Cena Kor. 4 za 5 kg. b ru tto  o- 
płatnie, oraz do tego samego eelu

H yd ro lin
mający nad to  tą  w łasność iż nie 
plami ubrań i wodą rozpuścić go mo 
żna. Do nabycia u
Reim i S -k i, K ra k ó w

Bynck linia A —B.

w ysyłam  k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo
gato ilustr. katolog 
głów ny z przeszło 
3000 rycin, doskona
łych instrum entów  
muzycznych wszel
kiego rodzaju. C. i k. 

dostaw ca Dworu

Jtouns Konrad
wysyłka instrumentów 

muzycznych.
Briix nr. 477 

Czechy). Skrzypce szkolne po kor. 
480, 5.50, 6.—. Do tego smyczek 
skrzypcow y kor. —.80, 1.—, 1.40. 
C ytry, H arm onje itd. na składzie. 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (158

Na cierpienia

żołądka
w ą tro b y

do przeczyszczenia krw i je s t Stro* 
opal, przez cesarski nrząd paten to
w y w Berlinie praw nie ochroniony. 
Objaśnienia o nim  zawierając 100 
urzedownie spraw dzonych podzięko, 
w an od duchow nych praw ników  itd  
Całkiem darmo od A . S tro o p ,  
N e u e n k i r s c h e n  Np . 821 . K reis 
W iedenbrtick Westf. T rak tu je  ró
wnież o puchlinie wszelkiego rodza
ju o tw orzenia i  dziedziczenia r a k a , 
stosunku kamieni żółciowych doraka , 
wreszcie o czyszczeniu krwi.

Pot i odparzanie dała
oraz nieprzyjemna woń z nóg 

i pach ciała usuwa
cena 1 K  KfriKan; cena 1K
hygieniczny proszek Laborato- 
ryum St. Górskiego w Warsza
wie.

Główny skład w droguerji J> 
Hanaka Mag. Farm. Kraków, 
ul. Szewska 5.

jKasło deserowe
śv’ieże wysyła codziennie za 
zaliczką opłatnie 6 klg. za 12 
kor. Mleczarnia w Tworkowej 
poczta Tymowa. 747 7

M agiczne p rz y rz ą d y
i  la ta rn ia  z obrazam i

nadające ste aft scenę, są do sprze
dania. W iadomość: w ,.Głosie Na- 
rodn“ . 746 3

ak organy w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i stro
jenie samemu uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu."
Ceua egz. w 
syłką

oprawie z prze
kor. 4-50 h.

Routery
w szystkich system ów sprze
daje, wypożyczam, na
prawy uskuteczniam. 

Kraków, Bracka 5.
St. Lcśniakowski 

mechanik

Pokój
um eblowany, frontowy do w ynaję
cia przy Zwierzynieckiej 1. 8, par
te r na prawo. Tamże do sprze« 
dania kredens, w ielka szafa i t. p. 
sprzęty. 729 0

i5*!


